~ 


— wojennych okrętów rosyjskich 


RZOZZ=Ho RE 


EEr 


aa bateia td - E 


g q, e pa z 
siswa Korerma , UĘCRSZZE Ewa razy Ézicunig, 
PRZEUBZBELTA WYNOSI; = rome Su pdłrocznia * r kwartalato 

w Krakowis es. es e. „SZkor.—h, ; Iókor. —h. > 8 kor. — i 
w Austro-Węgrzech: sz s aae 


miesięczale 
3 kor. 701 


80 . 4 
90 „ 
sce 
A -> 
Za odnoszenie do domu miesięcznie 60 hal, kwartalnie 1 kor. S0 Eal „4, | 


af zje 3 

g jedaora2. przesy!ką poczt. 89 „ — œ 19 Y. bo A Eaa F m 

m dwuraz. A E T 239 509 60a £» 

w Pañsiwio Niemicckiem. „ 43 p ~> 24 s “a mo T- = 
w innych państwach . . . » 60  —g 39g ~a u=- w " 


Prenemwaratę ! og?oszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Alministracyl „Nowej 
Boformy* w Krakowie. — Nr. rach. poczt, Kasy Oszczed. 867.484. == 7 


7 e” 2 seyi 41, Admi- 
Redakoya: ul. Jagleliońska 10. Adminietracya: ul. św. Anny S. — Telefon Redakcyi 41, 
si niyttacyi Oddędia rozmów zamiejscowych 1572, — liękopisów nadsyłanych Redakcya nia zwraca. 


Wo Lwowie sprzedaż numarów po 6 halerzy: w Biurze dzienników $. Sokorowskiego, ulica 
Jagiellońska 8 i w Biurze Fłchaa, ulica Karola Ludwika 9.. n-un 


Cena nurzeru G bal., z przesyłką pocztową 8 kal. 
a a a W 


Z frontu angielskiego. 
(ToL wł. »Nowej Reformys). 
z Bukareszt, 28 lipca. 

»Lloyde rumuński donosi: 

Wedle sprawozdań z frontu angielskiego we 
Francyi, ogłoszonych przez »Nowoje Wremiae, 
w tych dniach podejmą tam Anglicy główne u- 
derzenie ofenzywne, 

Akcya ta mą zmusić Niemców do cofnięcia 
się z pod Verdun'u. m 


Szwecya a Rosya. 
(TeL wł. »Nowej Reformy<). 
Zurych, 28 lipca. 

»Ziircher Poste donosi ze Sztokholmu: 

Wzburzenie w Szwecyi z powodu postępowa- 
nia Rosyi jest coraz większe. Bczwzględność 
znajduje się 
wedie powszechnej opinii w związku z uforty- 
likowaniem wysp Alandzkich, To groźne nie- 
"bezpieczeństwo zjednoczylo wszystkich Szwe- 
łów bez wzgtędu na przynałeżność partyjną. 


Z włoskiej rady gabinetowej. 


(Tel. wł. »Nowej Reformye). = =s} 
Wiedeń, 28 lipca. 

>N. W. Tagblatte donosi z Lugano: 

Na wczorajszej czterogodzinnej włoskiej ra- 
dzie gabinetowej omawiał $ on nia o stosunki 
pomiędzy Włochami a Niemcami, obecne po- 
łożenie krytyczne w odniesieniu do neutralno- 
ści Rumunii, tudzież zmianę gabinetu rosyjskic- 
50. 

Na końcu obrad uchwalono projekt ustawy o 
wzniesieniu pomnika narodowego dla Battisiie- 


go. 


Zarządzenia wojskowe Szwecji. 

4 (Tel. wł. »Nowej Reformy«). <Fezem,, 

Wiedeń, 28 lipca. 

„kremdeańblatt” donosi z Berlina: 

Jak donosi Hamburger Zeitunge“ ze Sztok- 
uolmu. odwołano wszystkie urlopy w szwedz- 
kiej armii i marynarce wojennej. - 

tzad szwedzki przygotowuje mową notę z 
protestem przeciwko postępowaniu Rosri. 
a a NK 
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Załączniki do „Nowej Reformy" 
„||. Spor. Od 100 egz. dla zamiejsc 


»Ani mowy, jeżeli w ciągu bieżącego lata nie) tyczących duia „heztłuszczowego” w Galicyi na ra-| przemówił prezes P, K. X., dr Maksymilian Maiss 


będziemy zwycięzcami: — odparł hr. Andrassy.|zie nie obowiązuje. 


Naostatek oświadczył hr. Andrassy, że na 


i odsłonił Tarczę. Następnie imieniem reprezenta- 


Z targu krakowskiego. Dowóz na targ dziesiej-|cyi gminy przemówił p. Hodbod. a wreszcia 


Węgrzech dały żniwa wynik wyborny i że środ-|szy był rozmaity, jednych artykułów było więcej, |imieniem N. K?N. poseł Wincenty Witos, przy- 
[oj Ó 


ków żywności jest aż nadto. 


Zniesienie kuty zesłaniu w Rosyi 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Eon Kopenhaga, 28 lipca. 
„Berl. Tidende“ Qumosi z Petersburga: Prozy- 
dent ministrów Staermer opracował pro- 
jekt ustawy, znoszącej Karę zsyłania za prze- 
stępstwa polityczne i wyznaniowe, jakoteż za 
żebranie i włóczęgostwo. i ba [r aż 


—a 


Zniwa w Rosyi. 
1 (Tel. wł. »Nowej Reformy=). 
Bukareszt, 28 lipca. 
Jak wynika z dzienników petersburskich, 
prezydent gabinetu rosyjskiego, Stür mea 
zawiadomił komisyę aprowizacyjna. Ze wedle 


madesłanych sprawozdań należy liczyć się ze 
złemi żniwami w rozmaitych cześciach Rosyi. 


> w 
rę m sg 
Katastrofa kolejowi w Kolonii 
| (Tel. e. k, Biura koresp) 
Kolonia, 28 lipca. 
Pociąg osobowy Herbenthal-—-Kolonia przy 


drugich mniej. Dowieziono większą iłość drobiu, |witany oklaskami. Nastąpiła uroczystość wbijania 
jarzyn i grzybów, znacznie natomiast mniej było |gwożdzi. Tego samego duia staraniem Ligi kobiet 
nabiału, ziemniaków nowych, jagód i owoców. Naji P. K. N. odbyl się wieczór. który zaguiła podnio- 
ogół targ był słaby. Za pare kurcząt płacono 2—3|słem przemówieniem nauczycielka p. Studnie 
kor., indyki po 15—18 kor, gęsi po 12—16 kor,|ka, a program wypełniły nader udirne pradukcre 
kury po 8—10 kor; za 1 kilogram ziemniaków | muzyczne, deklamacye, śpiew solowy, tudzież ak 
plaeone 30 hal, a za miarkę 2 kor, za ogórki 10|tualny na tle walk Legionów żywy obraz. 
hal. za sztukę, za kopę 6 kor. Z Radymna piszą nam: W zniszczonem woj. 
W godzinach rannych sprzedawano nabiał po-|nq miasteczku powstał w listopadzie 1915 roku 
kątnie po ulicach bocznych po cenach wyższych |Komitet Narodowy pod przewodnietwem p. radcy 
od taryfy maksymalnej. Komisartat targowy uka-|Bolesława Hucz yúskiego, który rozwinął 
rał szereg kobiet za pobieranie wyższych cen, ró- |energiczna działalność około szerzenia idei Legio 
wnież zapłaciło grzywny kilka gospodyń krakow- nowej i rozbudzenia ducha narodowego. Komitet 
skich, które płaciły za towar więcej, aniżeli taryfa | obchodził uroczyście wszystkie rocznice narodowe, 
maksymalna wskazywała. a ostatnio odbył się tu obchód rocznicy 3 Maja. 
Na dzisiejszym targu najdotkliwszym był brak Uroczysty wieczór zagaił p. dr Romanowski, 
nowych ziemniaków. których nie dowieziono w odezyt o Konstytucyi majowej wygłosił p. Apoli- 
dostatecznej ilości. Brak ten dla ubogich zwłaszcza nary Garlieki z Przemyśla, nadto w programie 
rodzin stanowi katastrofę. Dzisiaj przepłacano naj wieczoru byly śpiewy i deklamacye. 
targu ten artykuł, który natychmiast rożkupiono.| staraniem Komitetu w Radymnie odbyły się 
Należałoby pomyśleć o orgamizacyi dowozu no-lrównież w maju podobne obchody w Kaszvcach 
wych ziemniaków do Krakowa. i Lutkowie, gdzie przemawiali z ramienia Komitetu 
Odsłonięcie tarczy Czerwonego Krzyża w Woli pp. Romanowski i Giercuszkiewicz, dzieci szkolne 


Justowskiej. Wczoraj po południu odbyla się wjadegrały sztuczkę: »Święto Trzeciego Maja: 
pałacu na Woli Justowskiej piękna uroczystość od-|i »Wojnac. 
słonięcia tarczy na dochód Czerwonego Krzyża. W] Uroczystem nabożeństwem obchodził Komitet 


pałacyku tym. należącym do ks. biskupa Sapie-|Narodowy w Rudymnie rocznicę szarży pod Roki 
hy, przebywają obecnie ranui i chorzy żolnicrze tną, sprzedając w tym dniu pamiątkowe medulo 
na wypoczynku. W uroczystości wzielo udział licz-|i broszury popularne. Obecnie zajmuje się Komitet 
ne gromo zapraszemych „gości, przeważnie oficerów | przygotowaniem warunków do założenia miejsco- 
z rodzinami. Miedzy innemi obecni byli: generali- wego Kola Ligi kobiet. 


major Gąsieeki, pani pułkownikowa Grim- É 
Z Królestwa Puiskiego. 


„Neue Freie Presze* donosi z Bydapesztu: 

Wedle wiadomości z Bukaresztu, król rumuń- 
ski. powróciwszy. z zamku Sinaia do stolicy, po- 
tecił prezydentowi gabinetu rumuńskiego Bra- 
liamu, ażcby zwołał natychmiast radę koron- 
ną, celem ustalenia zagranicznej polityki ru- 


Petersburg, 28 lipca. 
Pet. ag. tel. donosi: Po powrocie z głównej 
kwatery, minister spraw zagranicznych i prze- 
wodniczący Rady ministrów, Stuermer, z 
okazyi swej nowej nominacyi złożył następu- 
jące oświadczenie: 


przejeździe przez dworzec Kolonin—kheren- 
feld wykoleił się po południu. 4 ostatnie wago- 
ny pociągu przewióciły się. 2 podróżnych zabi- 
tych, 25 rannych, wśród nich kiku ciężko. — 
Przyczyna nieznana, 


mowa, major Geyer i inni wyżsi oficerowie. 
Przybyłych gości powitał komendant szpitala w km o > 
Pierwsze czynności Rady miejskiej. W ostatnich 
dniach odbywały się kolejne posiedzenia zarządu 


Woli „Justowskiej dr Józet Sehmidt. a okoliez- 

nościowe przemówienie wygłosi generał-major : 

Gąsiecki. slawiąc działalność Tow. Czerwonego | miejskiego . w dutyehczasowym składzie dla zala 
twienia spraw bieżących. Następne, drugie posie 

zdobioną kwieciem i zielenią. odsłonięto. Fierwszy | dzenie Rady miejskiej oznaczono na poniedziałek, 


»Powołany wolą carską, obejmuje kierowni- 
etwo ministerstwa spraw zagranicznych podczas 
straszliwej wojny, gdy wszystkie wysiłki i my- 
śli narodu rosyjskiego skierowane są ku po- 
konaniu nieprzyjaciela. Wierzę silnie, że zwy- 
cięstwo przypadnie Rosyi i jej sprzymierzeń- 
com, których wojska w tak świetny sposób wy- 
kazują waleczność, podczas gdy armia rosyj- 
ską wywaleza sukcesy, a żołnierze rosyjscy do- 
konują czynów bohaterskich. Niemey wywoła- 
ty wojnę i w prowadzeniu jej skryly się sławą 
zupełnej pogardy dla cywilizacyi, dlatego twar- 
de następstwa, stąd wynikające, niechaj spa- 
dną na ów kraj. Wszystkie nasze uczucia mogą 
być kierowane tylko jednym poteżnym okrzy= 
kiem: Wojna aż do ostatecznego zwycięstwa! 

Nie wątpię, że powierzony mi urząd wszyst- 
ko, co od niego zależy, uczyni, aby iść tą dro- 
gą stanowczo i świadomie, odvowiednio da go- 
dności wielkiej Rosyi. Chwilowo nie porusze 
żadnych poszczególnych kwestyj. Obecnie nie 
pora mówić, lecz działać, W świecie dyploma- 
tycznym jestem nowieyuszem, ale zagadnienia 
j „polityki rosyjskiej były mi zawsze blizkiemi. 

»Sehweizerische Telegraphen - Informatione Juz jako student poświęcałem moją uwagę te- 
donosi: i - == mu. co sercu każdego Rosvanina każe bić ży- 

Naogół panuje w Czerniowcach spokój. Ro- wiej. Między dokumentami XVII wieku jest list 
zyjskie władze wojskowe zarządziły surowe przechowany Atanastusa or Dinatszohul, który 
środki przeciwko rabunkom. pomimo to jednak- w owym dawnym czasie mist  kanclerstw: 
że zdarzają się rabunki w pomieszkaniach pry- spraw dyplomatycznych. »Kanclerstwo, powie- 
wadsych. dział on, jest emiwaniem oczu całej wielkiej 
Rosyi, które wszędzie bez wytchnienia, z po- 

„Az Est donosi: mocą Bożą, strzeże dobra państwa«. Ta zasa- 

Jeden z lotników austryaeko-węgierskich do- da w naszych czasach okazuje siq w całej swej 
tast aż ponad Czesniowee. Lotnie zawważył, że sile. Na zakończenie chee przytoczyć utrzyma- 
na Rynku głównym panował ożywiony ruch ne oświadczenie cara Aleksego, mianowicie na 
ŚW wada botiewa chomgiow rosyj. sprawozdania jednego 7 jego ambasadorów. 
ska. Orzeł austryacki został zakryty, który nie umiał strzedz interesów monarchy ! 
ojczyzny? >Nie oddał on uslugi ani nam ani 
Rosyi, dlatego nie będzie miał sławy, która od 
Bora pochodzi. W miejsce sławy odziedziczy 
on wyrzutyc. Te mądre słowa od dawna pokry- 


nuńskiejj W radzie mają wziąć udzial przy- 
wódcy, wszystkich stronnictw, 


Mobilizacya w Rumunii. 
Wiedeń, 28 lipca. 

„Wiener Alvemcine Zeitung“ donosi z Buda- 
poszi u: 

„Az Ujsag* donosi z Bukaresztu: Wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom, zostalo stwierdzonem, 
że „Riimunia czyni dalej przygotowania do mo- 
bilizacyi, rzynależni do rocznika 1917 zostali 
powolan* do uczestniczenia w manewrach, któ- 
te się włerótce odbędą. 

Strefy graniczne Rumunii zostały ogłoszone 
jako strefy wojenne, a pod mostem na Czernej 
Wodzie nie wolno w nocy jechać. 

o 


Z Czerniowiec. 


(Tel. wł. »Nowej Reformye). 
Zurych, 28 lipca. 


Budapeszt, 28 lipca, 


Kontrybucya na Brukselę. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy<). 
Kolonia, 28 lipca. 
»Koelniache Volksztę. donosi: 
Generalny gubernator nałożył na miasto Bru- 
kselę z powodu antyniemieckich demonstracyj 


w dniu święta narodowego kontrybucyę w su- 
mis 1 miliona marek, 


blemy. 


Hr. Andrassy o pokoju. 


Berlin, 28 lipca. 

»Berliner Lokal-Anzeiger« donosi: 

Wedle sprawozdania, które berliński kore- 
spondent amerykańskiej »United Presse, Karol 
W. Ackermann, dał nam do zużytkowania, ba- 
wiący obecnie w Berlinie przywódca opozycyi 
węgierskiej, hr. Andrassy, w rozmowie z! 
wymienionym dziennikarzem amerykańskim 


Rada miasła Verdun. 


Rotterdam, 28 lipca. 
hada miasta Verdun, przebywająca obecnie 
w Paryżu, odbyła w poniedzidck posiedzenie, 
Podczas obrad, jak donosi „Day Mail“, podno- powiedział między innemi: 
szono, że Verdun zostanie wkrótce oswobo- »Bezpośredniego udziału Rumunii w wojnie 
dzone. + po stronie koalicyi nie należy się spodziewać. 
Bardzo wiele zależy od położenia wojennego. 
Jeżeli nasze obecne linie bojowe zdołamy uwirzy- 
mać, na co liczę i w eo wierzę, Rumunia, jak 
(TeL wL »Nowej Reformyx). sądzę, nie weźmie udziału w wojnie. Sądzę, 
Genewa, 28 lipca. |Zważywszy wszystko, że Rumunia pozostanie 
Wodle telegrunów z Nowego Jorku, prezy- neutralną «. ) 
dent Wilson wystosuje do Anglii uprzejmą no-' Oświadczywszy w dalszym ciągu rozmowy, 
tę z protestem, przeciwko angielskim czarnym łe niema mowy o zmianie gabinetu na We- 
listom. _., | grzech, gdyż obecnie wszyscy muszą być zje- 
dnoczeni, odpowiedział następnie hr. Andrassy 
na pytanie, czy jego pobyt w Berlinie ma jaki 
związek ze sprawą pokoju, wręcz jednym wy- 
razem: »Nioc. 
Berlin, 28 lipca. »Podezas wojny — mówił hr. Andrassy — 
»Vossische Zoitunge ogłasza odezwę, podpi- trzeba utrzymać ścisłą łączność z naszy mi 
Saną przez kilkunastu profesorów uniwersyte-| sprzymierzeńcami, więc przyjechałem w celach 


Wilson a „czarne listy‘: 


z 


i 


Znamienna odezwa. 


wają się z moimi poglądami na zagraniczne pro-|e 


CPIE WEG EERO 
Dr Biliński w Wiedniu. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«). 
Wiedeń, 28 lipca. 

Dzienniki tutejsze donoszą: m N 

Prezes Koła polskiego, dr Bi lińsk i, przy- 
był tu z Ischłu, ażeby wziąć udział w naradach 
Koła. 


. . ma e . “n 
Administracya cywilna w Królestwie Polskem. 

Z Lublina donoszą nam: 

Z nominacyą eksc. Jerzego Madeyskic- 
go, szefem cywilnego zarządu przy generaltem 
gubernatorstwie w Lublinie, ulegnie cała orga- 
nizacya admunistracyi w Królestwie zmianie. 
Dotychczas mieliśmy tutaj tylko „komisarza 
cywilnego“ w osobie hr. Wodzickiego z bardzo 
ograniczonym zakresem działania. 
administracyjna podzielona była na polityczną 
i skarbową, z ktorej kazda stanowiła. odrębne 
dla siebie ciało. Teraz wszystkie urzędy c y w il- 
ne zostały połączone i tworzą wraz 
z biurem prawniezem „Krajowy komisaryat cy- 
wilnyć  (.,Ziwillandeskommissariat') z ekse. 
Madeyskim na czele, który jest wyłącznie 
przed gubernatorem generalnym odpowie- 
działny. r 

Wszystkiemi sprawami szkolnictwa w oku- 
pacyi austryackiej Królestwa Polskiego zajmo- 
wać się będzie „Rada szkolna guber- 
nialna“, na której czele stoi również szef 
cywilny kraju dr Madeyski, I 
spoczywa w rękach radcy sekcyjnego W om e- 
li. W komisaryacie cywilnym zastępować bę- 


dzie dra Madeyskiego zwsze najstarszy UZĘ- | przebiu 
dnik, zaś w Radzie szkolnej przewodniczyć bę-|pydziec. 


dzie zawsze referent. p Ł 


Kronika. 


Kraków, 28 lipca. 


urzędowanie w magistracie krakowskim. W połud- 


nie zebrali się w sali posiedzeń magistratu naczeł-|cie Porannej": Jedną z niedoli 
nicy wydziałów i biur. dyrekżorowie i kierownicy | dentystów. Wobec obrzydłiwej aury, jaka od dłuż- 
zakładów miejskich oraz starsi urzędnicy magistra- |szego czasu nawiedziła Lwów i okolice, 
tu z dyr. Grodyńskim celem powitania i przedsta-|poczynają uskarżać się jakby w jesieni, 
wienia się nowym wiceprezydentom. Imieniem gro- | pienia zębów, a tu jak na lekarstwo dentysty zna- | 
na urzędników przemówił dyr. Grody ński. Pp.jleżć nie można. Część ich poszła. do wojska, inni; 
wiceprezydenci podziękowali za powitanie i prosili| straciłi pomocników i nie mogą sobie dać rady wo- 


w” 
o poparcie w pracy dla dubra miasta. 


Przełożonym domu OO. Jezuitów przy ulicy Ko-|wielu cierpień złączonych z okresem wojennym, 


pernika w Krakowie został 0. Kazimierz Bisz ty- 
LED 

Ograniczenie Sp% 
Przed paru dniami Zam 
ministeryalne, ogranicza jące 
mięsa i tluszczów. „Rozporząć ralo 
także zakaz używama tłuszczów w resrtauracyach 
do gotowania i pieczenia w 
miała być dniem heztiuszezowym, następmie 
smażenia potraw w tłuszczu w resTauracya: 


F r - maksm jo 
wyrobu ciast z kremem tłustym i szereg innych |?) masspmalnej: 


przepisów. 
Namiestnictwo galieyjskie ogłosiło przedwczoraj 
na podstawie przepisów rozporządzenia ministeryal- 


Sekcya | 
| Kradzież w administracyi + Diłae, 


zaś referat szkolny |. 


oświadczając zarazem, że nie stawia wniosku o za- 


wej, od której poprzednio był reklamowany, jedna- 
Nowi wiceprczydenci m. Krakowa pp. Jan Kav-|kowoż reklamacyę tę w ciągu śledztwa uniewa. 
ty Federowicz i Karol Rolle objęli dzisiaj: żniono. 


ożywania mięsa i tłuszczów. — też ze skargami na, niezmiernie wysokie ceny bo 
zamieściliśmy rozporządzenie | NOTArvów, pobieranych obecnie przez dentystów. 
znacznie spożywanie Pięciokrotnie powiększona taksa jednak nie jest 
dzenie to zawierało| * żadnej proporecyi do warunków, w jakich się 


każdą sobotę. która lenia na lekarzy-dentyvstów, przyczem dochodzi do 
e ZAKAZ istnych scen dramatycznych. Czyżby i tu trzeba 
h oraz | dlX unormowania stosunków wprowadzenia tary- 


Kwyża w czasie obecnej wojny. poezem tarczę o- 
gwóżdź whil general-major Cąsioeki a- następnie| O godz. T wiccz. Będzie to zebranie wyborcze w ce 
reszta zaproszonych gości. Imieniem 17 p. obrony lu wybrania 12 członków magistratu. Po ukofcze. 
krajowej wbił gwóźdź kapitan Schimak i złożyt| iu aktu wyboru, dotychczasowy skład zarządu 
przy tej sposobności śmienien korpusu oficerskie-| miejskiego. złoży swe mandaty w ręce mow obr 
go znaczuą kwotę na rzecz Czerwonego Krzyża.| nych przedstawicieli magistratu. 

Na ręce przewodniczącego rady miejskiej. z 


Dzieci odśpiewały następnie hymm cosarski. 

Tekarz dr Schmidt podziękował wszystkim|Tosbą o przedstawienie ogólnemu zebraniu, na. 
zebranym za udział w troczystości, która się na deszło podanie długoletniego pełnomocnika. gminy 
tem zakończyła. Miocin i przewoguiczącezo rady szkolnej tejże gmi 

ay, p. A. Zawadzkiego, w sprawie dzielnie przýłą- 


Kronika lwowska. czonych v tej miejscowości do „Wielkiej Warsza- 


Naruiestnik gen. bar. Diler wyjechal — jak dy- Ponieważ przedmięście to nie ma swego przod- 
nohiimy — we śroię o godz, 2 min. 40 ze Lwowal stywjcicła w radzie miejskiej, przeto podanie zawie- 
do Wiednia. „Gazeta Poranna“ donosi, że jeszcze ra prośbę o wyznaczaniu delegacyi, któru zbada 
przed południem w dniu wyjazdu namiestnik przy-| stan nzeczy na miejscu wespół A przeđstawicieļami 
jal kilku urzędników nsamdiestnictwa, komisarza wybrany mi z pośród uniejscowych obywateli, i 
rządowego starostę Grabowskiego i kilka o-| ‘Rada główna. opiekuńcza uzyskała - pozwslenie 
sób ze sier urzędowych i oficyalnych. na wydawanie „Okólnika”, który ukazywać się he- 

Wystawa wojenna drugiej armii we Lwowie. Jak] e zie co dwa tygodnie. Wczorzj ukazał się pierwszy 
donoszą dzienniki lwowskie, wczoraj otwarto już vamer „Okólmka”, Pierwszy numer „Okółnikać za. 
zapowiadaną od dawna wystawę wojenną drugiej | wiera sprawozdania ze zjazdu delegatów rad >pies 
armii. kuńezych, sprawozdania z dzialalności R. G. O. w 
Donośiliśmy | czerw eu. br., nową instrukcyę w sprawie kasowo. 
już, że we wtorek rozpoczęła się we Lwowie po raz! ści rad opiekuńczych, listy członków R. Œ. O. oraz 
drugi przed trybunałem wzmocnionym, odroczona poszczegolnych wydziałów i sekcyvi, sprawordania 
z końcem maja b. r. rozprawa przeciw Jakóbowi kasowe itp. 

Prociowi, administratorowi czasopisma »zDiło*. o Nowa opera polska. Teutr Polski w Warszawie 
zbrodnię kradzieży i zbrodnię sprzeniewierzenia. | prstawił w duiu 24 bm. nową operę polską Karylu 
Prokuratorva państwa zarzucała Procowi kradzież Rostworo w skiego. omuta ma libreoie Wy- 
z kasy werthcimowskiej wydawnictwa »Dila« kwo- spiańskiego p. t. „Wesale”. Opera doznała śyczli- 
ty 14.136 K i książeczki kasowej krajowego Związ- wegv przyjęcia — prasa podnosi talent twórcy, 

zaznaczając, że jego dzielo wywarło silme wraże: 


ku kredytowego. wystawionej na nazwisko Iwana 
Beleja, a opiewającej na kwotę przeszło 6.000 K. mie na słuchaczach, Muzykę instrumentowal kapek 
mistrz Birnbaum, 


Gotówka stanowiła łundusz, zebrany drogą skła- 
wi na ny a ukratńskie. Książeczka była win- W poszukiwaniu syna. W drodze na robotę z Kró- 
ulowana. Dalej zarzucała prokuratorva Łrociowi |... -a Polskieac /ęgter zginął nienowa lenat 
sprzeniewierzenia listu pieniężnego z gotówką 413 | dec KOKA ak a oi a 
K 8&0 h, nadeslanego przez firmę Blocknera w Zie Kozakiewicz wysiadł z pociągu i już mie zdążył 
za Anonsy, umieszczane w «Dile» i »Swo- wskoczyć, gdy pociąg ruszył: od tej też pory zagi- 

nął wszelki po nim ślad. Niemowa liczy 38 lat ży- 

We czwartek rozprawa się zakończyła. Trybu- cia, słyszy i rozumie wszystko, pochodzi z Nowo. 
nał wydał wyrok. uwalniający Procia od winy Radomska (gub. Piotrkowskiej) ubrany byl w dłu- 
i kary. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności, gie buy, spodnie żołnierskie sukienne, marynarkę, 
; | wzrostu jest średniego, zarost blond, wąsy rzadkie, 
gdYŻ | Biedna staruszka matka jego. Katurzyna Kozakie- 
wojsko- | wiczowa, zwraca się z prośbą za naszem pośred. 
nictwem do wszystkich. którzyby niemowę spatka. 
li, aby skierowali go do Nowo-Radomska lub za- 
trzymawszy u siebie, daliby znać do magistratu w 
Newo-Radomsku. 

Dzień Czerwonego Krzyża w Pińczowie. Piszą 
nam z Pińczowa: Pod protektoratem, komendanta 
WSZYSCY | obwodu pińozowskiego pułkownika Zygmunta 
na CIET- | Grzymały Dobieckiego odbył się dnia 16 bm. 
„dzień Czerwonego Krzyża”. Zorganizewany ko- 
mitet, w którego skład wchodzily panie: majorowa 
Bółunowa, sckretarzowa lóżceka, Wemarowà, 
seholzowa, Bilińska, Kragowa, Kóbawa, Ochlero- 
wa, pp. sekretarz nam. Różecki. starszy lekarz po- 
wiatowy dr Pohorecki, radca sądowy Rodzynkie- 
wiez, sekretarz skarbu Wcinar, inżynier powiatw. 
wy Krug, kapitan Merta, nadporuczaik Kóbe. jel- 
noreczny ochotnik Skwierczyński pracował z cała 
energią i sprężystością owiany duchen sziachet- 
nych ceiów, jakim służy Czerwony Krzyż. 

Według programu już dnia 15 bn. odbylo się w 

sali miejscowej ochofniczej straży pożarnej przed- 
stawienie teatraine w połączeniu z produkcyami 
wokałno-muzycznemi. Grano mianowicie „bDebiu- 
tantkę* Przybylskiego i „Kajcia“ Dobrzańskiego. 
Publiczność bawiła się doskonale, darząc wyvkoniw= 
ców częstymi oklaskami. Na drugi punkt progra« 
mu wieczoru złożyły się śpiew p. Winogrodzkiego. 


trzymanie Procia nadal w areszcie śledczym, 
odstawiony on ma być do pełnienia służby 


Brak dentystów we Lwowie. Czytamy w „Gaze- 


Lwowa jest brak 


bec napływu chorych, a biedni Lwowianie wśród 


muszą jeszcze znosić te najboleśniejsze z hbolów. 
Kwestya braku dentystów we Lwowie łączy się 


znajdujemy. Powstają na tem tle seysye i zaża- 


Z kraju. 


Odsłonięcie Tarczy w Grybowie. W dniu 16 b. m. 


ru. pomiędzy 


nimi przez prof. Wiełamowitza.- | porozumienia się. Teraz nie nadszeł cząs, ażeby 


Móllendorfa, prof. Wagnera itd., a oświadcza- mówić o pokoju, Koalicya obecnie stanowczo 


iaca pomiędzy innemi: »Niema pokoju bez roz- 


nio będzie się wdawać w rokowania pokojowe, 


szerzenia siery potęgi państwa niemieckiego. | gdy ma nadzieję, że nas pokonac. 


Chcemy wytrwać bez wahania i niewzruszenie, 
gdyż inaczej być nie może, gdyż nie możemy 
wyrzec się słeble<, 


»W takim razie — zauważył dziennikarz a- 
a — niema eo mówić o pokoju pod- 
czas obecnego łata. 


nego stanowczy zakaz Sprzedaży mięsa suro- | uastąpiło odsłonięcie tarczy Legionów, ufundowa- 
wego lub przyrządzonego we wtorki i piątki oraz|nej przez N. K. N. Tarcza, pomysłu artysty-mala- 
zakaz podawania mięsa i potraw w całości luh wjrza p. Witkiewicza. przedstawia herb Grybo- 
części z mięsa przyrzędzonych w gospodarstwacii|wa. Po uroczystem nabożeństwie z kazaniem, cała i jk A: 
domowych w oba wymienione dni, wreszcje brze-| publiczność, przy wybitnym udziale włościaństwa, | raska. który odegrał Griega wą szaty | dzień w 
pis, ograniczający wyrób kiełbasek i kiełbasy. Resz- zgromadziła się w obszernej sali »Sokoła«, gdzie, Trordhangen“ i PP" UNR F-dur". Zarówno 
ta przepisów rozporządzenia miuisteryalnego, do-|po odśpiewaniu kantaty przez miodzież szkolną, śpiew p. Winogrodzaicza iak i grę prof. Karasku 
i 


który odśpiewał „Oracyę p. Marcina“ z „Verbum 
nobile Moniuszki i „Aryę a kurantami* ze „c 
nego dworu", oraz gra profesora muzyki z Pragi 


R EA k 
czeskiej, obocuie jednorocznego achotniia, p. Ka. 


RE j we __ 


subliczność przyjęła owacyjnie, zmuszając ich © 
kami do kiiku naddatków. 

V niedzielę, dnia 16 bm. juź od wezesnego tau- 
ta krążyły po mieście panie i panowie, sprzedający 
kartki na rzecz Czerwonego Krzyża, a po południu 
w ogrodzie miejskim odbył się festyn ludowy o na- 
der urozmaicomym programie i przy nadzwyczajnie 
kecznym udziale ludności. 

Dochód ogólny z festynu, zbiórki, przedatawie- 
sią teatralnego oraz dobrowolnych ofiar i składek 
w powiecie dał imponującą sumę 12.000 K. 

Biorąc pod uwagę fakt, iż w samym Pińczowie 
owala pozycya nad Nidą wzwyż 6 mies., że powiat 
pińczowski wogóle, należy do najbardziej zniszeze- 
nych w Królestwie, trzeba z całem uznaniem pol- 
nieść ofiammość tutejszej ludności. która prawie że 
Od ust sobie ujmując, hojną dłonią chętnie í 


nadspodziewanie dobrze i nietylko strona wokai- 
na (czego można się było spodziewać), lecz i 
aktorska wypadła bez zarzutu, w czem lwia za- 
sługa reżysera opery p. Z. Noskowskiego. 

Trzy kreacye pp. Jaworzyńskiej, No- 
wakowskiej i Walewskiej budziły 
żywe zainteresowanie i osiągnęły rzetelny sukees. 

Stefan p. Stępniewski sprawił miłą nie- 
spodziankę tym, którzy obserwują rozwój mło- 
dego artysty. Jeszcze przed półtora rokiem, gdy p. 
Stępniowski zadebiutował w „Halce* (Jontek) bu- 
dziły się poważne obawy czy p. Stępniowski zdo- 
będzie swobodę aktorską. Po kilku kreacyach (w 
„Verbum Nobile“, „Opowieściach”, .,Baronie Cy- 
gańskim ) wyrobił się p. Stępniowski nie tylko 
wokalnie, lecz i aktorsko, tak dalece, że może dziś 
zająć poważne stanowisko w każdej nawet więk- 


ppc EZ RZE rez 


szczerze złożyła dla celów galicyjskiego Stowarzy- 
venia Czerwonego Krzyża ten imponujący dar. 
l er o 
Ze Świata. 

Rosyjski uniwersytet pragnie wrócić do Warsza- 
wy. Ofenzywa rosyjska ożywiła w czynownietwie 
rosyjskiem nadzieję powrotu do „Kraju Przywi- 
ślańskiego”. Niedawno temu doniosły Uzienniki 
rosyjskie, że rząd rosyjski wygotowai projekt usta- 
wy» gwarantującej czynownikom włodatki kresowe, 
w razio powrotu do Królestwa. Obecnie pojawił się 
w „Nowoje Wremia"* artykuł, w którym wyrażo- 
no żądanie, aby z chwilą odzyskania Warszawy 
uniwersytet rosyjski mógł znów powrócić do W ar- 
szawy. 

Uregulowanie sprzedaży mydła w Niemczech, 
Rząd niemiecki wydał nowe rozporządzenie, doty- 
szące zużycia mydła. Celem równomiernego roz- 
działa mydła, zostaną zaprowadzone jednolite na 
tala Rzeszę znaczki na mydło, uprawniające do od- 
dioru 50 gramów mydła i 250 gramów proszku 
mydlanego na miesiąc. Szarego mydła zaś nie bę- 
dzie się wogóle wydawać. 

Dla fabrykantów mydła i proszku mydlanego 
ważnym jest przepis, że kawałki mydła i paczki z 
proszkiem muszą być zaopatrzone w napis: »K. A. 
čeife«, względnie »K. A. Seifenpulver<. — Skoro 
tóś w ciągu miesiąca nie odbierze maksymalnej 
lości mydla lub proszku, natenczas nie wolno mu 
w miesiącu następnym żądać więcej. Natomiast 
wolno każdemu zakupić mydła i proszku za dwa 
niesiące z góry. 

Lekarze i lazarcty otrzyymają na wniosek ezte- 
ty karty dodatkowe; górnicy, hutnicy i kominiarze 
vo dwie, a dzieci, poniżej 18 miesięcy. po jednej. 

W bandlu detalicznym nie może przekraczać 
cena za 50-gramowe kawałki mydła 20 fenigów, 
ta 100-gramowe 40 fenigów, a za 250 gramów pro-|bywać dźwięku symfonicznego, a wczoraj zdoby- 
zku mydlanego 30 fenigów. à wała się chwilami na prześliczne i niezwyłe efe- 

Rozporządzenie ` to staje się prawomocnem Kia orkiestrałne. a jeśli brak odpowiednich dzwo- 
t dniem 1 sierpnia, przyczem w ciągu sierpnia za-|Lów w scenie, po prześlicznie zagranem  „Inter- 
miast 250 gramów proszku mydlanego wolno sprze- | MCzzo* raził, to nie jest to wada „wewnętrzna“, 
Tawać taką samą iłość szarego mydła. lecz „zewnętrzna, 

Filołogowie ma wojnie. „Deutsche Philologen- P. Walewski dyrygował „temperamentnie* 
plati donosi, że po dzień 1 lipca br. padło na plą.|i potrafił z całości wydobyć żar, jakim przepojona 
cu boju 1609 filologów niemieckich. jest partytura „Cavaleryi”. 


szej organizacyi operowej. 
szezery oklask p. Bieninowi 
kreacyę stróża nocnego. 

Gorąca muzyka „Cavaleryi* znalazła gorących 
wykonawców. 

Po raz pierwszy zaprezentowała się wczoraj p. 
H.Łowczyńska w partyi dramatycznej, — 
Próbę tę uważać należy za zupełnie szczęśliwą i 
udaną. Jakkolwiek głos p. Łowezyńskiej ma cha- 
rakter wybitnie liryczny, skala pięknego, silnego 
i „„mięsistego” sopranu lirycznego, właśnie takiego, 
jak sopran p. Łowezyńskiej, zawsze kusić będzie 
śpiewaczki w dziedzinę partyi dramatycznej. 
Santuzza p. Łowczyńskiej miała w ekspresyi 
głosowej zmysłowo-dramatyczny szał dla ubó- 
stwianego Turiddu. 

Jasna emisya p. Geitle r a znakomicie przydała 
Się wczoraj w partyi Turiddu, którego p. Geitler 
śpiewa i gra doskonale. 

Alfio p. Żatheya począwszy od świetnej cha- 
rakterystyki, a skończywyszy na wytwornem opa- 
nowaniu partyi wokalnej wzbudził w ostatniej 
scenie rzeczywistą grozę, a rezultat następujące- 
go pojedynku między Alfiem a Turiddu łatwy był 
do przewidzenia... A 

Lola wczorajsza wniosła na scenę wiele wku i 
wdzięku kobiecego, a  miękością prześlicznego, 


za znakomitą 


p. Wanda Jastrzębska. 


nej Śpiewaczce, że tak ubraną. nie może być na- 
wet stars matka, na najgłębszej prowincyi wło- 
skiej. 

Qrkiestra operowa zaczyna coraz więcej wydo- 


B. Raczyński. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego. 
Sobota: „Wescle przy latarni“ i „Cavaleria ru- 
sticana". 


Z Żabna i okolicy, 


(Korespondencya „Nowej Reformy”.) 


r. 


Repertoar miejskiego teatru tudowego. 


W piątek 28 b. m.: o godz. 4 po poł: „Tomcio : 
Paluch". — w lipa. 


o godz. 8 wiecz.: „Dookoła miłości”. Dojeżdżając do Żabna od strony Tarnowa 


W sobotę 29 b. m. o godz. 4 po poł: „Tomcio 
Paluch”, 


KU 


wierzb, które wiele widziały i wicłe z ludźmi 
przebolały, i patrząe na widoezne jeszcze ślady 


a" godz. 8 wiecz.: „Ptasznik z Tyrolu". 
W niedzielę 30 b. m. o g. 4 po poł: „Nędznicy”. 
o godz. 8 wiecz.: „Dookoła miłości“. 


su i przez dobrotliwą wszystko kojącą natuię, 


„Wesele przy latarni" 1 „Cavalierin 
Rusticana“ © teatrze miejskim. 


Dwudzieste z rzędu przedstawienie sezonu ope- 
rowego, urządzonego przez Tow. operowe, wypeł- 
uło wczoraj widownię teatru miejskiego po brze- 
gi, co najlepiej świadczy, że tegoroczny sezon ope- 
towy potrafil wzbudzić zaufanie publiczności. 

Tym razem zaprezentowało sympatyczne To- 
warzystwo operowe dwie jednoaktówki: brylan- 
tik muzy Otlenbachowskiej „Wesele przy latar- 
iael“ i „Cavalierię* Mascagnie'go. 

Tradycya. łączyła dotychczas braci svamskich 
Młaseagniiego „Cavalerie“ z „Pajacami* Leonta- 
valla. Wezorajsze przedstawienie roziączyło „nie- 
rozerwalnych* dodając do „Cavaleryi* „Wesele“. 
Nie wchodząc w to czy tak być powinno, ezy nie 
zaznaczyć należy, że dobrze się stało, gdyż przez 
to eminięto szablon. 

Pełne subtelnego humoru 


„„Wesele* odegrano 


EMMA ROSZYŃCÓWNA. 


mimowoli wierzyć się nie chce, że na tej linii 
lekko wygiętej ku północy, biegnącej już to 
wzdłuż wałów Dunajca, jużto przez płaskie za- 
gony wieśniacze, toczyły się przez czas dłuż- 
szy zacięte boje i mordercze zapasy, uwieńczo- 
ne wreszcie pomyślnym skutkiem w czasie pa- 
mięmej ofenzywy majowuj zeszłego roku. — 
Przecież co krok niemal, po przeszło całoro- 
cznej przerwie, napotyka się ślady, mówiące 
o niedawnej krwawej przeszłości, nie oszczę- 


NOWA_RĘFORMA 


rego mocy, sile i hardej mazurskiej nieugiętości | stawiając ich odbudowę inicyatywie prywatnej, 


widzimy zadatek lepszego jutra. 

Z tej strony Dunajca droga wije się wśród 
niezmierzomych łanów, spokrytych zbożem 
rozmaitem«, poprzegradzanych połaciami szma- 
ragdowych łąk i obrzeżenych tu i ówdzie, zwla- 
szcza wzdłuż wołno płynących stramyków, kę- 
pami olch. Wioska Partyń, przeż którą prze- 
jeżdźamy, nosi jeszcze bardzo widoczne ślady 
zniszczenia. Stos gruzów domu oficyalisty, sto- 
jącego wśród parku, a zburzonego wybuchem 
jednego granatu, do dziś razi oko krwawą czer- 
wienią, podobnie, jak karczma, zburzona dru- 
gim pociskiem. Na lewo od drogi olbrzymi lej, 
wyrwany pociskiem 30%-centymetrowym, a na 
prawo kościół o świętej wieżycy, pełen dziur 
i odrapań od kul szrapnelowych, służy jak 


W końen należy się| dawniej służbie Bożej, Mniejsze zniszczenie wi- 


dać w Bobrownikach Wielkich. Również zni- 
|szczony jest Lek ad Partyń. Stąd niedaleko do 
Żabna. cą cj ży a 

Miasteczko Żabno, podobne do wszystkich 
miasteczek w tej okolicy, znalazłszy się tuż 
obok linii bojowej, wciergiiało znacznie. — Cała 
zachodnia część rynku zostałą spalona grana- 
tami, przedstawia też wstrząsający widok. — 
Po tak zw. »sukiennicach<' pozostały , tylko 
zezerniałe i wyblakłe mury, jak ró nież po pro- 
pinacyi. Podobny los spotkał niemal wszystkie 
domy, leżące przy ul. Otfinowskiej, po których 
pozostały tu i ówdzie kupy gruzów, stosy cegieł, 
żelastwa, tu podstawa katlowego pieca, tam 
pogięte kraty żelazne, tkwiące w resztkach mu- 
rów. Budynek ratuszowy, w którym mieścił się 
zarząd gminy „urząd podatkowy i szkoła, uległ 
również rozpaczliwej rułnic. Z dużego jedno- 
piętrowego budynku, pozostały nagie ściany ze 
stosem rumowiska we wnętrzu. Na szczycie fa- 
sady widnieją tarcze zegarowe. na których za- 
rdzewiałe wskazówki pokazują godziny środko- 
wo-europejskiego czasu. 

Pociski ze złowieszczym skowytem, przelatu- 
jące nad miasteczkiem i wijące w niskie jego 
domki, nie oszezędziły również parafialnego 


choć nie wielkiego głosu, znakomicie kontrastowała | kościoła. W porównaniu z innemi kościołami 
z dramatycznymi wybuchami Santuzzy. Loią była rany jego wojenne nie są zbyt ciężkie. — Od 


stroniv Dunajca pocisk większego kalibru wy- 


P.Rechtówna w roli Łucyi wokalnie bez za-| Gar} w ścianie świątyni romańskiej otwór o dwu 
rzutu, pozostawiała wiele do życzenia — kostyu- | metrowej średnicY. 
mowo. Mógł ktoś zwrócić młodej i niedoświadczo- | nowano. Ściany, na których wiszą stare prymi- 


|tywae obrazy świętych, 


Obecnie już go zamu- 
porysowały się dosyć 
Siluie, dach strzaskany, organy rozbite. Portal 
znacznie uszkodzony, lewa strona urwana po- 


jdobnie jak herb nad portalem, z którego po- 


zustała zaledwie ręka z mieczem do góry wznie- 
śionym. Zupełnemu zburzeniu uległ przedsionek 
kościelny tzw. »babieniec«, podezas gdy dzwon- 
nica lekko została uszkodzona. Wśród gruzów 
i zwalonych kamieni wre goączkowa czyn- 
ność, aby zasklepić rany, zadane ręką wojny 
świątyni Bożej. 

Pokazywano mi dom, tuż za apteką, zniszezo- 
ny granatem. Właściwie granat hyt przezma- 
czony dla domu rejemia, zamieszkałego przez 
sztab rosyjski. Zmyfił jednak drogę i uderzył 
w dom niedaleki, stojący nieco w polu. Granat 
uderzy wszy w dom, wydarł z niego całą środko- 
wą część, wpadł do piwnicy i wybuchem swo- 
im zabił pięcioro ludzi. Moskale zajmujący izby 
uciekli oknami, które do dziś dnia stoją po oku 
stronach domu w pogiętych ścianach, 

Prócz tych uszkodzeń ucierpiały w Żabnie| 


bądz to od pocis 


ków, będź przecz częściowe i0- 
zebranie. Wszystkie zwłaszeza dachy były do- 


'Drzewo ze stodół, stajen i płotów zaluane i 
przeniesione do publiskich okopów, ' 

Po powrocie wojsk naszych i zapanowaniu 
normalnych stosunków, ludność odetehnęia. — 
Po dniach trwogi i śmiertelnej niepewności o 
życie, zaczęli się mieszkańcy krzątać koło do- 
bytku i mieszkań zniszczonych. Przedewszyst- 
kiem w czerwcu u. r. rozwiązano Radę miej- 
ską i zamianowano komisarza rządowego w 
osobie bardzo energicznego adwokata dr Zdzi- 
sława Huberta. Wszyscy mieszkańcy zajęli się 


dzającej nikogo i niczego. Tu dom. noszący śŚla-| sprawą odbudowy zniszezonego miasteczka. -— 
dy zniszczenia, tam grupa przyziemnych ehałup | Odbudowa przedsięwzięta miała na celu jedy- 
do ena spalona, gdzieniegdzie dwór zesiekany |nie umożliwić ludności przezimowanie i dlate- 


szrapnelami, na rozdrożu kapliczka podziura- 
wiona kulami jak sito, dalej wycięte drzewa, 
rozdarte wierzby jakby od pioruna, poszarpane 
dęby i lipy — wszystkie te ślady świadczą o 
potwornych przejściach wojennych na tej pol- 
skiej nadwislańskiej roli, krwią i łzami zroszo- 
nej. Mogloby się zdawać, że na tej linii bo- 


go władze z tej zasady wychodząc, udzieliły ma- 
teryału budowlanego tylko eelem naprawy czę- 
ściowo zniszezonych budynków mieszkalnych. 
Staraniom jednak kom. rząd. dr Huberta uda- 
ło się uzyskać tyle materyału, że można było 
nim obdzielić wszystkieh właścicieli, tak, iż 
każdy z nich był w ntożności nietylko naprawić 


jowej nikt się nie ostał, a przecież ostał się je-| budynki mieszkalne, lecz również gospodarcze, 
den chlop polski, czujący doswej ziemiey, która| jak stajnie, stodoły i t. d. Natomiast zupełnie 


go karmi, bezgraniczne przywiązanie, a w któ- 


zniszezonyeh domów nie odbudowuje się, pozo- 


A armaty szczekają, jak psy. aż pochrypłv. — 


O parę kroków od nas szedł jakiś człowiek, co 
zacz, w ciemności widać nie było, i go ubiło na 
miejscu. A nam nie. Zaczęło świtać. Można już 
było rozpoznać na człowieku, co ubity leżał 
koło nas, siwy mundur. Rozwaliło mu glowę 


„NIE mesz ge hi — Zmaliwychastał 


A 


Piątek, %8 Lipca 1916. 
muje się już linie; tworzy się poszczególne ogni- 
wa łańcucha; trzyma się broń w pogotowiu. 
Każdy czeka z wytężeniem komendy, która ma 
jego grupę przydzielić do pierwszej, drugiej lub 
trzeciej linii, Pierwsza — to prawie zawsze kan- 
dydaci na śmierć, druga przeważnie także. Kać- 
dy wie, że można iść tylko naprzód, wstecz pod 
żadnym warunkiem. 

Kapitan wyjmuje zegarek i liczy głośno każ- 
dą sekundę. Nagle — serce bić przestaje — 
rozlega się komenda: »Do ataku naprzód!« 
»Urra, urra, urral« i kaźdy stara się wypaść 
z rowu o ile można szybko. Oficerowie pozo- 
stają z wyjątkiem chorażego, przyłączają się 
oni z reguły dopiero do ezwartej linii, bo tak 
zarządził naczelny komendant. 


która się ujawniła zaledwie w dwóch wypad- 
kach. (Dok. nast.) 
K. Woj. 


Piekło ataku. 


Opisy wojenne z pòd pióra sprawo- 
zdawców nieprzyjacielskich mają często 
wielką wartość, gdyż okazują, jak się od- 
€zuwa wojnę po tamtej stronie. Szkoda 
jednak, że dość rzadko z nimi spotkać 
się można. 'Fem chętniej zamieszczamy 
następujący opis ataku, pióra Petrow a, 
sprawozdawcy „Russkiego Słowa”: 


Jest 8 godzina wieczór. Trzeszczący, pękają- 
cy ogień artyleryi, terkot karabinów maszyno- 
wych, wybuchy min, czasem ogień karabino- 
wy, lecz nieregularny. Nasze (rosyjskie, prz. 
red.) wysunięte na przodzie linie są gęsto ob- 
sadzone wojskami. Przeważnie są to strzelcy 
sybirsey, tęgie, dzielne chłopy, którzy bardzo 
dobrze wiedzą, że stanowią rdzeń wojska. "W 
diugiej, ciężkiej pracy kolonizacyjncj wyrąbali 
sobie w zachodniej Sybery! własny zakres dzia- 
łania, w ogromnych, niezamieszkałych okoli- 
cach nauczyli się liczyć tylko na siebie i to 
jest tajemnicą ich dzisiejszej siły. Są to wybor- 
ni strzeley. Od dzieciństwa zrośnięci ze strzelbą 
i toporem. spisują się w wojnie lepiej, niż się 
po nich spodziewano. 

O g. 9 wieczór rozchodzi się zawiadomienie, 
że na jutro 0 świcie wyznaczono wielki atak. 
Ogień artyleryi poteguje się do okropnego hu- 
ku. Wyraźnie widać, jak u nieprzyjaciela wy- 
latują w powietrze zasieki druciane i latające 
miny. Nieprzyjacielska artylerya odpowiada ua 
ogień i szuka stanowisk naszych dział: nie bez- 
skutecznie, gdyż lotnicze wywiady nieprzyja- 
ciela są po większej części zręczne. Pop bata- 
lionowy przychodzi do rowów. W schroniskach 
błogosławi wojskom, przeznaczonym do ataku 
wygłasza krótką przemowę, w której podnosi 
że nie niema piękniejszego, jak w bohaterskie 


> 
3 


J 


walce zginąć za ojczyznę i kościół. Wielu 
przyjmuje komunię, imni ostatnie pomaza- 


mie. Obięgają popa prośbami. Otrzymuje całą 
masę adresów; we wszystkie strony oibrzymie- 
go państwa ma wysłać pozdrowienia do »dro- 
gich« i »szanownych«. Pop przyrzeka, że 
wszystko uczyni; święci kropidłem i błogosła- 
wi mnóstwo obrazków, krzyżyków i kartek. A 
nieustannie dostawiają do rowów skrzynie z 
patronami, rozdają je, kontrolują bagnety. Każ- 
dy poddaje się swojemu obowiązkowi, milczące, 
i bez przekleństw bierze w rękę to, co mu prze- 
znaczono. Podczas strasznego koncertu axtyle- 
ryi ma każdy czas jeszcze raz przemyśleć swo- 
je dotychczasowe życie, i nieraz milczenie w 
schroniskach przerywane jest łkaniem, które 
bardziej rozdziera nerwy niż ogień huragano- 
wy i atak. To łkanie jest prawie zawsze roz- 
paczliwym buntem przeciw losowi, wielu żoł- 
nierzy właśnie w takich chwilach ogarnia świa- 
domość własnej niemocy. 

O godz. 10 przychodzą do schroniska ofice- 
rowie. Dwaj chorążowie i jeden porucznik. Po- 
rueznik daje instrukcye, ogłasza rozkazy dzien- 
ne, poucza, jak się trzeba zachować. Ogień ar- 
tyleryi staje się coraz silniejszym. Ziemia drży 
naokoło, w powietrzu ogromaiy łoskot i wycie. 


drogą równą, umajoną aleją zgrzybiałych Wszvstkie budynki mieszkalne i gospodarcze, , Schronisku drżą pod silnemi uderzeniami, pia- 


sek i ziemia sypią się uieustaunie na glowy 
wojsk wybranych do ataku. Każdy połyka, ile 


zażartych walk, złagodzone znacznie ręką cza- SZczętnie zrujnowane, dachówki strzaskane. -— | zdoła zjeść, bo nikt nie wie, czy jutro albo po- 


jutrze będzie co do jedzenia. 


Z rozstrzaskanych, spustoszonych rowów wi- 
ta atakujących szałony ogień. Posłyszawszy po 
naszej stronie sygnał do ataku, Niemcy zajęli 
szybko swoje dawne pozycye i posługują się 
swojemi karabinami maszynowemi w straszli- 
wem tempie. Ale atakujący już nie nie widzą, 
niemie słyszą, czerwoną igłą osnuwa się im 
cały świat; oczy podkrążone, bagnet ściska się 
kurczowo w garści, tak biegną w piekło plu- 
jące ołowiem i żelazem — jedna, dwie, trzy 
linie atakują. Luki — dalsze Imie. Nie nie mo- 
¿na rozróżnić. | 

Wybuchają miny latające, miny pękają i 
tozrywają ziemię. Nieprzyjacielska artylerya le- 
je roztopione góry żelaza na drgających, zauto 
matyzowanych ludzi pz 


Bodelertkie walki 13 p. p. otreny krajow 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
: Wiedeń, 28 lipca. 

Z kwatery wojennej prasowej donoszą: Dë- 
statecznie jest znanem, że oficyalne codzienne 
sprawozdania rosyjskie od pewnego czasu prze- 
[pełnione są taką przesadą i falszami, iż trzeba 
| było poniechać regularnego prostowania tych 
| doniesień, wobec tego, że nie nie zdoła po- 
wstrzymać Rosyan od pomnażania piórem we- 
dług upodobania swych sukcezów. Zwolna po- 
godziła się opinia publiczna z tym objawem 4 
(w tym duchu ocenia oficyalne sprawozdania 
rosyjskie. Jeżeli mimo to powraca się do spra- 
iwozdań rosyjskiego jeneralnego sztabu z dnia 
22 b. m., to nie dzieję się to w zamiarze spro- 
stowania zawartych w tem sprawozdaniu fal- 
szywych=cyfr, lecz aby bronić -dobrego imienia 
mężnego pułku, który musiałby ucierpieć w, 
opinii z powodu sprawozdania czymiącego mu 
ujmę. Wyż wymienione sprawozdanie sztabu 
jeneralnego rosyjskiego twierdzi, że c. k. pak 
obrony krajowej nr 18 otoczony w całości się 
poddał. 

Wobec tego stwierdzić należy, że wyprób^- 
wany w swej mężności pik ten w bitwie kało 
Werbenia, jak najdzielniej. walczył, Dnia _26 
b. m. pulk znajdował się na stanowisku nad 
Styrem prawie okolony. Zaatakowany z Wer- 
benia z frontu mimo to odparł wśród ognia nie: 
|przyjaciela, który prowadził do ataku wojsko 
w 20 szeregach. Natomiast udało się adziałony 
rosyjskim, którym pomógł wysoki stan zbożą, 
przerwać linię na skrzydłach pułku i dosiać się 
na tyły walczącego pod Werbeniem front, 
gdzie przyszło do walki z bliska na bagnety i 
granaty ręczne, w której to walce wzięły 
udział wszystkie będące do dyspvzycyi $y 
pułku. 

W międzyczasie pół kompanii nieprzyjaciel 
skiej z karabinem maszynuwym dotaało także 
do komendy pułku. Zostal zaatakowany oddziel 
pionierów i telefonistów pod komendą ofice- 


i 


Porucznik sądzi, że atak będzie łatwiejszymy) ł ( 
niź dotychczasowe, gdyż nasza artylerya wście-,Tów sztabu pułkowego. Zdobyto wtedy karabia 
kle obrabia pozycye nieprzyjacielskie. Być mo-| maszynowy. Nowe masy rosyjskie, które wtar- 
że, nie znajdziemy tam już wogóle wojsk nie- gnęły w luki, wywołane silną walką we frons- 
przyjacielskich... Zresztą nieprzyjaciel się już cie pułku, zmusiły w końcu komendanta pałka 
chwieje... Niech nikt nie daje się brać do nie-|1o odwrotu, Komendant uczynił, co leżało w 
woli. Jest zawsze rzeczą niedobrą popaść wj mocy, ludzkiej. Waleczny komendant podpnł- 
niewolę. Car będzie po wojnie sądził wszyst-| kownik Doukupil ma czele swego sztabu, 
kich, którzy wrócą z miewoli do kraju; nie zo-|w walce znalazł śmierć pożar KA Chocia 
baczą oni nigdy swoich domów i będą osiedle- pułk obrony krajowej nr 13 poniósł ciężkie sira- 
ni we wsehodnim Sybirze. Ludzie słuchają w ty, a części jego po najwaleczniejszej obronie 
milezeniu. Godziny uływają, strasznie dlugie i| wzięte zostały do niewoli, to honor priku przy- 
pełne męki. pięczętowany został śmiercią bohaterską jego 

O g. 1 przychodzi ordynans od komendanta komendanta. Niechaj m będzie pociechą dia 
pułku. Porucznik czyta coś tajemniczego, przy- -AN i jego ojczyzny w nieszczęściu, jakie ga 
takuje, pisze swój własny raport, czyni na teim spotkaio, 
dwa krzyże i oddaje ordynansowi. O g- 2 przy- 
chodzi do rowów kapitan i inni porucznicy. 
Rozdaje się granaty ręczne. Wysunięte na- 
przód patrole donoszą, że nieprzyjaciel opuścił 
rowy, ponieważ dzialanie naszej artyleryi było 
bardzo skuteczne. O pół do 3 oznajmia kapitan, 
że atak zacznie się o 3 na całym froncie. For- 
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na niego uczciwie. Jeszeze do dzisiaj krzyże 
mię od tego dźwigania bolą... ! 

Marya nie słuchała już o różowych nadzie- 
jach Tiapy na przyszłość. Miała taką nieprze- 
możoną ochotę śmiać się, śmiać się głośno, ser- 
decznie, radośnie ze siebie, z Józefa, ze swej 


jej okrągłą, jak dynię glowę, i pocałowała Tia-|wronowiszkowieckim stawem «z Józefem i 


pe mocno .i serdecznie w same usta. Zdawało 
się jej, że pocałunkiem tym bierze na usta 
swoje część tych pocalunków, którymi Józef 
Tiapę całował, a Tiapie odstępuje te czyste i 
braterskie, które on na jej ustach składał. 


przyglądała się drżącym w glębi przeźroczy” 
stej wody srebrnym baźkom. Potem na widą 
szybę spadł gliniany wazon, który Tiapa, wła- 
żąc Qo pokoju oknem, potrąciła i szyba z obra- 
zem rajskiej wiosny rozbiła się w kawalki, 4 


(Dokończenie.) 


— Słuchajcie uważnie, Maryo Michajłow- 
ro — trąwiła ją-w kolana Tiapa — teraz opo- 
wiem wam to najważniejsze. Trzy tygednie te- 
mu będzie, jak kilkaset głupich rekrutów, któ- 
rzy po raz pierwszy w życiu armaty słyszeli, 
w nocy, cichaczem, pozostawili w naszych oko- 
path karabiny, podziękowali pięknie najja- 
śniejszemu carowi za służbę i poszli do Au- 
stryaków w gościnę, że to niby wojny już do- 
gyć mają. A tamci podpełzli cicho i wyłomem 
tym wsunęli się w środek nas. Musieliśmy się 
cofać na gwałt, zanimby zdołali nam zająć 
tyły. Ot cofali się — jakie dzieło... Nogi za 
pas, karabin za siebie, bo ciężki, za karabinem 
szynel, bo się plącze między nogami, czapkę, 
buty i dalejże na bosaka po śniegu, kędy aczy 
poniosą... Byle jak najdalej. A tamei, dobrzy 
ludzie. za nami to szrapnelem, to kulką. Wolno, 
azudka, ale co wymierzą, to w największą ku- 
pę trafią. Zaczęli potem i nasi im odpowiadać. 
Sądny dzień nastał. 

etchnęła głęboko i mówiła dalej: 

— Ja z Józefem Michajłowiczem daleko 42 
naszymi zostałam, bo Józef zaciął się i nie 
chciał uciekać. Bóg jeden wie, co mu się wte- 
dy stało... Siadł na świerku, co go szrupnel 
zwalił, rozparł się wygodnie, jak w fotelu i ani 
się ruszy. Kucłam ja koło niego na Śniegu i cze- 
kam, eo dałej będzie. Co błyśnie na niebie, on 

dnosi głowę i mruży oczy, jakby właśnie 
bcia? wymiarkować, czy to już ta, jemu prze- 
znaczona, leci. Przysunęłam się do niego naj- 
biżej, jak mogłam... Trafi jego, trafi 3 mnie. 


tak, że ani redzona matka mie peznałaby go. 
Rogata czapka, dziwnym trafem cała, leżała o 
kilka kroków Ba śniegu. Zapewne przeciąg po- 
wietrza zwiał mu ją z głowy, zanim mu szrap- 
nel tę głowę roztrzaskał, Na szczycie przeciwle- 
głej góry zasiniało takich mundurów więcej. 
Szarpnęłam Józefa za rękę. Józef — mówię — 
czas największy na nas... Popatrzał się na mnie 
i pyta całkiem od rzeczy: »Tiapa, gdzie miej- 
sce dla sokołów, gdy jastrzębie i sokoły ze so- 
bą się biją?« Między sokołami — mówię. » Tak 
i zrobię« — odrzekł i powstał. Kazał mi ścią- 
gać odzienie z biedaka, który leżał na śniegu 
koło nas i sam się rozdziewać zaczął. Pomy- 
ślałam sobie, jak wy o mnie przed chwilą, że 


rozpaczy za nim, z ich dziecinnej zabawy w| Tiapa nie zrozumiała intencyi panny Wro- 
aniołów — tylko na szczęście w<czas przypo-, nowskiej. Wspomniała na jutrzejszy praźnik i 
mniała sobie, że tam, za jednemi drzwiami spi powszechny w Rosyi zwyczaj calowania się w 
pułkownik Gilewicz, a sa drugim kapitan An- tym dniu... Oddala więc Maryi pocałunek i 
drejew z żoną, którym jej śmiech radosny, gdy-, rzekła: 
by go usłyszeli, musiałby się wydać co naj-| — Chrystus zmartwychwstał... 
mniej niewłaściwy... — Prawdziwie powstał odpowiedziała | monii, jakby to był stróż ogrodu, albo robotnik, 
Jak ona śmiesznie, dziecinnie śmiesznie poj-,z całą powagą panna Wronowska, z kolei nie | gracujący ścieżki, a nie anioł. A aniol im rzekł: 
mo.ała ezłowieka.. A teraz wie już, że czło-, bardzo rozumiejąc, dlaczego właśnie temi sło-|»Niemasz go tu — zmartwychwstał<, Musiał 
wiek nie jest stworzony na żywet anielski. — | wami, a nie innemi, Tiapa życzyła jej dobrcjjto być bardzo dobry i bardzo mądry anioł... 
Człowiek żyje, by upadał, obijał się o ziemię; nocy. ; Powiedział im takie śliczne i tak pehie znacze- 
i znowu się wznosił. Coraz wyżej. Józef upadł; * Przymknęła za Tiapą okno i rzuciwszy się na nia slowa: -Niemasz go tu — zmartwycj 
co prawda, ale w upadku swoim jednocześnie wygiecioną kanapkę, tę właśnie, na której! wstał..«. Nic, te słowa powiedziul aniol nie 
wzniósł się tak wysoko, że teraz przy nim ona, kapitanowa omal nie zatopila we Śnie pułkowni- |tym trzem Maryom, „tylko jej. Chyba. że tą 
Marya, ze swojemi niepokalanej białości skrzy- ka Gilewicza, starała się zebrać myślą dziwne trzecia Marya. której przydomka zapomniala; 
j nazywała się Marya Wronowska. Tak, to wic 


Tiapa zaklęła z rosyjską o synu psa i syan 
czarta... Nie, to nie tak było. Mysłała jeszecą 
o tych trzech Maryach: Marvi Kleofasowej, Mae 
ryi Magdalenie i jeszeze jednej jakiejś Maryh 
które o świtamiu rozmawiały w ogrodzie z anio- 
łem, rozmawiały sobie tak bez wszelkiej cere- 


i H 


zwaryował, ale posłusznie czynię, eo mi kazał. | dłami i niezavrudzonym ziemskim pyłem skra-, wydarzenia tego wieczora. Nie szło jej to zū- 
Ubrał się w mundur zabitego, a jego kazał jem sukni wygląda śmiesznie, jak choinkowy pełnie. Policzki jej pałały, jak ogień, krew w 


dy w ogrodzie tozmwiały z aniołem: Marya 


ubrać w swój. Swoją czapkę z pięknych ba- 
ranków z denkiem z aksamitu rzucił na ziemię, 
a jego czapkę podniósł z ziemi i włożył sobie 
na głowę. Mnie zakazał puścić pary z ust © tem, 


com widziała. Pogłaskał mię po twarzy i kazał | 


pójść do naszych i powiedzieć, że on zabity, — 
A potem kazał pójść ną Litwę i was, Maryo Mi- 


chajłówno, zawiadomić, że żyje, a jak zginie, |tę Tiapę?.. Da jej chyba te, co ma przy sobie łące. Uszeregowanym już jako tako w chrono- 


— Bóg gv wie. Nie mówił mi tego. Kazał mil tości dla niej nie przedstawiają. 


to za to samo, za eo dziad wasz zginął. Ot, i 
za wiadomiłam. 
— A on, Józef w którą stronę poszedł? 


zaraz wracać do naszych i powiedzieć, że zgi- 
nął, więć by jak najlepiej jego rozkaz wykonać, 


wzięłam tamtego na plecy i zaniosłam aż do sa-|okno 


aniol ze skrzydłami z tektury i z bluszaną 
gwiazdą nad czolem przy żywym z krwi į kości, 
żołnierzu. Teraz wie już, że daleko trudniej jest, 
żyć po ludzku, niźli po anielsku.. Nawet ta 
Tiapa.. Ech, lepiej dać spokój Tiapie. Marya, 
bała się myśleć, która z mich, ona, czy Tiapa, 
kochała głębiej Józefa... Czem ona obdaruje 


| wiązane były ze sobą pojedyńcze części wozu. 


Klcofasowa, Marya Magdalena i Marya Wro- 
nowska. A aniol, który im te śliczne stowa 
powiedział, był trochę nie po anielsku ubrany, 
Wyrażając się ściśle, był ubrany wcale cudd- 
cznie. Nie miał ani sukni uszytej z białego przes; 
ścieradła, ani skrzydeł, an: też nie był przeps%e! 
sany niebieską wstążką. Miał ua sobie mundur 
saldacki,'z poobrywanymi w dodatku guzika- 
mi i płową, baniastą głowę. 


skroniach łopotala niby wrząca woda w zakry- 
tym pokrywą garnku. Zdawało SIĘ jej, że cią- 
gle jeszeze siedzi na wozie i jedzie. Słyszała na- 
wet dokładnie skrzyp dawno nie smarowanych 
kół i przeraźliwy klekot żelaziwa, którem po- 


Myśli skakały jej, jak swawolne jaguięta na 


najdroższego — listy Józefa. Ale kiedy Tiapa logicznym porządku wydarzeniom tego wieczo- 
czyta tylko drukowane, i »Świstki zapisanego ra stawało nagle wpoprzek jakieś szczególnie 
papieru«, jak nazywa listy, zgoła żadnej war- śmieszne wyrażenie Tiapy, albo charakterysty- 
czne u niej łypnięcie oczyma... Maryę pusty 
Oglądnęła się za Tiapą. śmiech zbierał į znowu musiala zaczynać od po- 
Tiapa wiaśnie wydrapała się z powrotem na, czątku. 


i siedząc okrakiem na parapecie, zamie-| Więc siedziała przy oknie z głową opartą na 


Nie, teraz Marya przypomina sobie dokla- 
dniej. Te słowa powiedział jej nie anioł, tylkć, 
Tiapa: Ta Tiapa z okrągla. jak dynia głewąj 
„Powiedziała jej: »Niemasz go tu— zmartwych- 
i wstal< — Jego, to znaczy Józefa... 

— Niema go tu — zmartwychwstał — R 


„ję 
~“ 


mego pułkownika. Pułkownik mówił, że chrest|rzała spuścić się z powrotem do ogrodu. Ma-, rękach i myślała o tem, jak to rok temu w ta- 
za to dostanę... Ach, Boże Ty mój, zarobiłam|rya wyciągnęła do niej obie ręce, objęła niemi ki sam wieczór w Wielką Sobotę siedziała nad 
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wtórzyla z uśmiechem, zasypiając. 
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